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no-przyrodniczy, którem u istnienie w 
Gdańsku politechniki i akadem ii medy­
cznej bardzo ułatwi rozpoczęcie pracy 
na nowym terenie, za nim następnie 
podążyć mogą wydziały prawno-ekono­
miczny, humanistyczny i sztuk pięk­

nych. Pobyt w Toruniu należy trak to ­
wać jako okres przejściowy. Przyszłość 
Uniwersytetu M ikołaja Kopernika leży 
w Gdańsku.

W ito ld  Taszycki

I TORUSI I GDAŃSK I SZCZECIN

Zabieram  glos w sprawie poruszonej 
przez prof. Taszyckiego; zabieram z 
uwagi na współpracę, jaka układała się 
w minionym dwudziestoleciu niepodle­
głości pomiędzy środowiskami nauko­
wymi1 toruńskim i poznańskim.

Należy najpierw stwierdzić, że w 
okresie rządów pruskich w Wielkopol- 
sce i na Pomorzu Toruń był niewyga­
słym ogniskiem polskiej myśli nauko­
wej. Chlubną kartę w dziejach te j my­
śli zapisało Towarzystwo Naukowe w 
Toruniu. Poważną rolę odgrywało w 
nim duchowieństwo, które jedynie w 
tej dzielnicy miało jakie takie warun­
ki pracy umysłowej. Z nieżyjących dość 
wspomnieć ks. Kujota i zamęczonego 
prezesa Towaizystwa, ks. Mańkowskie­
go, z żyjących — ks. Czapiewskiego, 
obecnego prezesa Towarzystwa. •

W e wspomnianym dwudziestoleciu 
Towarzystwo Naukowe nader bujnie 
rozwinęło swoją działalność. Przyczynił 
się do tego i zm arły z wyczerpania we 
wrześniu 1941 r. śp. dyr. Biblioteki 
Miejskiej im. Mikołaja Kopernika Zyg­
munt Mocarski, sekretarz generalny T o­
warzystwa Naukowego.

Śp. Mocarski to jakby prekursor tych 
uczonych wileńskich, którzy obecnie 
znaleźli się w Toruniu. Rodem z Litwy 
Kowieńskiej, zakorzenił się mocno w 
tym  mieście i na Pomorzu znalazł jak­
by swoją drugą ojczyznę. On organizo­
wał książnicę im. Kopernika jako pod­
budowę przyszłej Biblioteki Uniwer­
syteckiej. Egzemplarze wymienne wy; 
dawnictw Towarzystwa Naukowego u-

możliwialy gromadzenie czasopism ob­
cych i polskich pod kątem  widzenia po­
trzeb przyszłej wszechnicy.

Myśl o uniwersytecie w Toruniu nie 
urodziła się więc dopiero w r. 1945. W 
roku tym  zrealizowano to, co kiełko­
wało od setek lat.

Do tej dobroczynnej tradycji należy 
więc świadomie, nawiązać. Wiele nie­
porozumień wynika z tego, że o tym  po 
prostu się nie wie. Dlatego należy to 
przypomnieć. Zapewne wszystko posz­
łoby gładziej, gdyby żyli ludzie, którzy 
organizowali życie umysłowe Torunia 
w minionym dwudziestoleciu, ale przy­
woławszy na pamięć te fakty, można 
nawiązać do tak pięknej tradycji i 
tchnąć niowego ducha w poczynania 
uniwersyteckie w Toruniu.

Trudności, o których pisze prof. T a­
szycki, są dotkliwe, nieznośne, drażnią­
ce i irytujące, ale przemagalne. W  tej 
dziedzinie należy przypomnieć, że To­
ruń jest miastem nie zniszczonym, a 
Gdańsk jest n iestety gruntownie zni­
szczony. Szanse ulokowania pełnej 
uczelni w tak zniszczonym mieście by­
łyby zapewne niewielkie.

Uniwersytet zaś nie jest instytucją 
wędrowną. Skoro powstał w Toruniu 
w nawiązaniu do miejscowych tradycyj 
kulturalnych, winien w Toruniu zako­
rzenić się i w Toruniu pozostać. Będzie 
ten uniwersytet uczelnią, która zasię­
giem swym oddziała nie tylko na Po­
morze i Kujawy, ale i na obszar b. Prus 
Wschodnich. N aturalna opieka nad 
dzielnicą pruską należy w tej chwili w
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dziedzinie naukowej do Uniwersytetu 
w Toruniu. Symbolicznie wskazuje na 
to i frazwa U niwersytetu. Urodzony w 
Toruniu Kopernik był później kanoni­
kiem w Olsztynie, a wiekopomnego od­
krycia dokonał we Fromborku.

Tak też w m alutkiej skali, jak na to 
pozwalały ówczesne warunki, wyglą­
dała sprawa w minionym dwudziesto­
leciu. Uniwersytet Poznański, organizu­
jąc życie umysłowe w W armii i na Ma­
zurach Pruskich, miał swoją bazę wy­
padową na te tereny w Toruniu. Pla­
ny działania układano w gabinecie śp. 
Mocarskiego.

Osobnym zagadnieniem jest sprawa 
szkolnictwa wyższego, w Gdańsku i w 
Szczecinie. Sprawa rozbudowy szkol­
nictwa wyższego w Polsce łączy się z 
koniecznością naukowego opanowania 
Ziem Odzyskanych. Równocześnie zda­
jemy sobie doskonale sprawę z niebez­
pieczeństwa nadm iernej rozbudowy sie­
ci szkolnictwa wyższego, a siądzimy, 
że potrzeby, jakie w tej dziedzinie ist­
nieją, zaspokajać będzie można racjo­
nalnie wówczas, gdy w poszczególnych 
miastach nie będzie się od razu tw orzy­
ło 5-ciowydzialowej uczelni, obsadzając 
od razu wszystkie lata studiów, lecz gdy 
tworzyć się będzie uczelnie jednowy- 
działowe, zaczynając od utworzenia 
zrazu 1. roku studiów.

I w Gdańsku i w Szczecinie powinny 
powstać szkoły wyższe, specjalizujące 
się w zagadnieniach morskich. W  G dań­
sku—Gdyni mogłoby to być wyższe stu­
dium morskie, będące wariantem aka- 
demij handlowych, istniejących licznie 
w innych miastach Polski. Studium to 
musiałoby z natury  rzeczy mieć i pew­
ną podbudowę humanistyczną, ale na­
stawione musiałoby być na specjaliza­
cję. Tym potrzebom odpowiada charak­
ter Gdyni—Gdańska jako miasta por­
towego. W ątpim y w rozkwit „czystych11 
studiów humanistycznych w takim  śro­
dowisku, sądzimy natomiast, że znako­
micie odpowiada im Toruń, właśnie 
przez swoją historię, przez spokój śro­
dowiska.

Równie pilną jest sprawa utworzenia 
studium wyższego Szczecinie, zwła­
szcza po uruchomieniu uniwersytetu nie­
mieckiego w pobliskiej Gryfii. Sądzi­
my, że w Szczecinie mogłoby powstać 
studium eikonomiczno-poilityczne na 
wzór takiego studium  istniejącego na 
Uniwersytecie Poznańskim, na jego W y­
dziale Prawnym. Studium szczecińskie 
w pierwszych latach mogłoby ziresztą 
działać jako filia studium poznańskiego.

Tyle w nawiązaniu do uwag wypowie­
dzianych przez prof. Taszyckiego.

Zygm unt W ojciechowski
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